W końcu

Koniec świata polegał na tym, że nie było nieba. Stało się tak, że nie było nieba! Po niebie został tylko księżyc. I księżyc był wnętrzem świata, który już nie miał nic na zewnątrz. A co było kiedyś ziemią, teraz stanowiło wewnętrzną powierzchnię świata. Koniec świata polegał na przejściu od zewnątrz do wewnątrz. Dalej istniał świat, ale nie był taki jak kiedyś – nie przypominał rodziny, która rozpierzchła się po całym świecie i wszędzie jest sobie obca, tak że trudno usłyszeć dwóch, dwie, dwoje, jak mówią ze sobą w swoim domowym języku. Dalej istniał świat, ale był teraz jak jeden dom.

I wszystko, co kiedyś należało do świata, teraz znalazło się w domu. I nic nie istniało na zewnątrz. Nie można było powiedzieć, że ziemia uległa zniszczeniu, tylko że nie była już taka jak kiedyś; świat nie był taki jak kiedyś. Świat był domem. Był to mały świat, ale duży dom. Dom miał ściany z czegoś, co dawniej było ziemią. Światło napełniające dom było księżycem. W niektórych pokojach świeciło ciemniej niż w innych, według przeznaczenia pokoju i natury pana pokoju. Jednak nigdzie nie było całkiem ciemno. Nie istniał taki czas, który byłby nocą, ani też taki czas, który byłby dniem. Nie było snu ani przebudzenia. Pokoje nie dzieliły się na nocne i dzienne. Przeznaczenie pokoju zależało od natury pana pokoju.

I nie mieszkały w domu żadne takie osoby, które nie różniłyby się w swojej naturze od wszystkich innych osób. Jeśli bowiem istniał ktoś o naturze takiej samej jak inna osoba , byli wówczas tylko jedną osobą. W istocie każda osoba mieszkająca w domu była wieloma osobami i wszystkie były doskonale identyczne – każda osoba występowała w liczbie odpowiadającej liczbie przeprowadzek z pokoju do pokoju. Albowiem mimo iż żadna z osób nigdy nie była nieobecna w swoim właściwym pokoju, to jednak każda z osób przenosiła się z pokoju do pokoju według potrzeby. A przecież nie można powiedzieć, że ludzie domu przenosili się w taki sposób, jak dawni ludzie w świecie zewnętrznym. Oni się nie przenosili. Kiedy czuli potrzebę, aby przenieść się z jednego pokoju do innego – bliskiego lub dalekiego - to było tak, że w innym – bliskim lub dalekim – pokoju znajdowali się inni ludzie, którzy też byli nimi. Tak więc w domu było wiele osób, a jednak w sumie niewiele. I nie było żadnych takich osób, które byłyby choć trochę podobne  do tej osoby, a trochę do tamtej. Każda była podobna tylko do siebie. Występowały trzydzieści dwa rodzaje ludzi, a każdy rodzaj był w całości jedną osobą. W sumie trzydzieści dwie osoby.

A każda z tych osób była mężczyzną. I chociaż w domu była jedna kobieta, to nie należała do żadnego z trzydziestu dwóch rodzajów w swej istocie; ani też nie należała trochę do tego, a trochę do tamtego rodzaju. Nie była z żadnego z tych wszystkich rodzajów, a przecież nie była też rodzaju osobnego. Nie była z żadnego z tych wszystkich rodzajów, tak jak dom nie był z rodzaju wszystkich ludzi, którzy w nim mieszkali. Kobieta była całością, a jednak dla pozostałych osób była też osobną osobą, tak że mogli powiedzieć: jest nas trzydzieści troje. A żaden pokój nie należał do niej, ale należał do niej cały dom. I każda osoba męskiego rodzaju była panem pokoju, który był jego własnym pokojem. A przecież ona była panią domu; dom był jej, chociaż nie miała w nim ani jednego pokoju. I ona także przenosiła się z pokoju do pokoju, ale według życzliwości, nie według potrzeby. I miała trzydzieści dwie życzliwości, według liczby rodzajów.

I była jednocześnie we wszystkich pokojach, stale przenosząc się z jednego do drugiego, była zawsze we wszystkich pokojach, w każdej chwili w każdym z nich. A jej oblicze zmieniało się według przeznaczenia pokoju, podobnie jak jej życzliwość zmieniała się według danego rodzaju. W oczach każdego rodzaju miała oblicze znajome i własne, chociaż każdy rodzaj widział tylko część. W oczach każdego rodzaju miała oblicze esencji całego świata, chociaż żaden nie widział świata w całości, świata jako domu; jako osobne pokoje wszyscy widzieli świat. Gdyż jako całość był on tym światłem, które dom oświetlało. Światła zaś nie widzieli: widzieli tylko przy świetle. I w każdym pokoju zwali ją „naszą panią”. A pan każdego pokoju nazywał się „mój pan”. Nie było nikogo, kto mógłby być „naszym panem”. Albowiem każdy był panem tylko swojego pokoju: pana domu w tym domu nie było.

Panią domu widziano tylko tak, jak ukazywała się w każdym pokoju, według natury pana danego pokoju. Nikt nie widział jej całej, nikt nigdy oprócz niej. Gdyż światło, którym była, było jej lustrem i ciałem. Nikt nie mógłby opowiedzieć jej całej, nikt nigdy poza nią samą. Gdyż dom, którym była, był jej umysłem i opowiadaniem. A jego ściany były z czegoś, co kiedyś było ziemią; wewnętrzna powierzchnia domu dawniej była powierzchnią zewnętrzną.

Albowiem ziemia nigdy nie była niczym więcej niż samą powierzchnią. Nazywanie samej powierzchni ziemią przypominało odwracanie rzeczy na lewą stronę, aby podszewka wyglądała na tę rzecz, którą jedynie wyścieła. I tak ziemia wyglądała na świat. A skoro nie była światem naprawdę – ponieważ była tylko podszewką prawdziwego świata przekręconą na lewą stronę wbrew swemu przeznaczeniu – zamiast prawdziwego świata była tylko sama wewnętrzna powierzchnia bez wnętrza. Zamiast wnętrza było tylko to, co na zewnątrz, zamiast domu - pustka; zamiast mieszkalnego miejsca - tylko powierzchnia, aby można było lgnąć do niej ze strachu przed upadkiem w pustkę, która zaczynała się tam, gdzie było niebo.

A wszystko to z powodu słońca, które utrzymywało ten stan odwrócenia na lewą stronę z nienawiści do księżyca, jedynej rzeczy, której podszewką mogła być ziemia. Słońce było w swej istocie próżnością ziemi, czyli pragnieniem, aby być jednocześnie podszewką oraz rzeczą, którą podszewka wyścieła. I ziemi było wolno być wszystkim, czym musiała być ziemia, żeby być podszewką, ale nie było wolno jej być samym miejscem, dla którego mogła jedynie być podszewką. Toteż przez pewien czas wyglądało na to, że ludzie żyją na ziemi, chociaż w rzeczywistości nie mogło tak być. Wolno im było tak wyglądać, że niby żyją na ziemi, jak gdyby ziemia była jakimś miejscem – z przyczyny ich strachu przed upadkiem w pustkę, która zaczynała się tam, gdzie było niebo. Ponieważ ów strach był wyznaniem, że ziemia sama z siebie jest tylko podszewką pustki. Lgnąc do ziemi, mówili prawdę: że dobrze wiedzieli, iż świat, którym starali się w samych sobie być, sam w sobie jest podszewką i pustką.

I ten fałszywy świat zaczął się kończyć wtedy, kiedy ludzie postanowili zacząć spadać w pustkę – kiedy zaczęli latać. Ludzie, którzy zaczęli latać, składali się na nieprzebraną mnogość ludzi o naturze mieszanej – ludzi, którzy mówili prawdziwie i zarazem mówili inaczej. I była pewna grupa takich, którzy nie mogli latać, którzy nie mogli mówić inaczej. Było trzydziestu dwóch takich, którzy nie mogli latać, którzy nie mogli mówić inaczej. I każdy z nich posiadał własną naturę, a natura każdego była inna niż natura pozostałych. Każdy posiadał własną naturę, ponieważ wszyscy mogli mówić tylko prawdziwie. I natura każdego z nich była inna niż natura każdego innego, gdyż wprawdzie wszyscy rozumieli, że ziemia nie jest żadnym miejscem, będąc jedynie podszewką, ale każdy rozumiał tylko w niewielkim stopniu, jakiego rodzaju może być to miejsce, którego podszewką jest ziemia. Każdy mógł rozumieć tylko według jednego z trzydziestu dwóch wieków mężczyzny – rozumieć, jaki był jego wiek, jakie rozumienie mu przypada. Każdy zamykał swój umysł na  pozostałe wieki, na wszystkie inne umysły, aby fantazmatycznie nie stworzyć umysłu wspólnego i fałszywie całego: fałszywego miejsca, fałszywego świata, fałszywego domu. Każdy rozumiał, że ani on, ani żaden inny z nich nie może być nazwany „naszym panem”. Jednak gdy różni ludzie zaczęli niegdyś latać, ci latający fałszywie wprowadzili się w cały umysł. Mówili: „Jesteśmy podszewką miejsca, ale jesteśmy także samym miejscem”. I zewsząd pozamykali to miejsce, o którym myśleli, że nim są. A wynikło z tego jedynie to, że niebo i kolejne stopnie zewnętrznej pustki otoczyły słońce.

Wtedy niebo i kolejne stopnie zewnętrznej pustki zniszczyły słońce i zostały przez słońce zniszczone. Próżni zginęli od własnej próżności. I teraz księżyc mógł już pozwolić ziemi, aby służyła do tego, do czego zawsze miała służyć, ponieważ znikła z niej wszelka próżność. I ziemia zaczęła przekręcać się z zewnątrz do wewnątrz, a księżyc wśliznął się do środka i został przez ziemię otoczony. I stało się jasne, czym księżyc był naprawdę: panią domu.

Co kiedyś było ziemią, teraz było ścianami domu; ziemia zwinęła się i teraz były ściany. Ziemia zwinęła się według trzydziestu dwóch rodzajów, które ostały się w czasie, kiedy rodzaje mieszane zaczęły latać. Zwinęła się według osobnych natur trzydziestu dwóch mężczyzn, którzy ostali się w czasie, kiedy rodzaje mieszane zaczęły latać. Trzydziestu dwóch mężczyzn zamieszkiwało dom, a każdy miał pokój właściwy jego naturze: jego rozumieniu. W domu była tylko jedna kobieta, o trzydziestu dwóch różnych obliczach.

Nigdy naprawdę nie było na ziemi kobiety, nigdy nie było jej na ziemi. Ponieważ kobieta jest wnętrzem, a ziemia nie miała z wnętrza nic. Kiedy mężczyznom wydawało się, że żyją, wydawało im się również, że w ich domach mieszkają kobiety. Ale domy stały puste, a kobiety były zaledwie lustrami odbijającymi pragnienie, aby mieszkać w prawdziwym domu.

A w prawdziwym domu, w prawdziwym świecie, w tym nowym świecie, który przyszedł po świecie starym, który nigdy naprawdę nie istniał, nie było okien, ponieważ światło świeciło od wewnątrz. Nie było drzwi, bo jeżeli ktoś miał potrzebę przenieść się ze swojego pokoju do innego pokoju, to ktoś, kto także nim był, zawsze już był w innym pokoju, do którego ów ktoś miał potrzebę się przenieść. A znajdując się w którymkolwiek z innych pokoi, nikt nigdy nie był nieobecny w swoim własnym pokoju. I każdy z tych mężczyzn to był jeden z trzydziestu dwóch wieków mężczyzny. I wszystkie wieki biegły teraz w jednym czasie, w jednym domu – każdy w swoim czasie, w swoim pokoju, pod swoim panem. A pani domu była obecna w każdym czasie i w każdym pokoju. Wszystkie wieki biegły teraz w jednym czasie, ale ten czas nie był żadnym nowym wiekiem, chociaż był nowy świat. Albowiem nie mogło już być żadnego takiego wieku po trzydziestu dwóch wiekach mężczyzny. Trzydziesty trzeci wiek był wiekiem pani domu, był wiekiem kobiety. A nie było żadnych wieków kobiety, gdyż miała ona tylko jeden wiek: była bez wieku. Ludzie, którzy odlecieli z ziemi, myśleli o nowym wieku mężczyzny, myśleli ukraść wiek kobiety, czyli jej bezwiek. Ale wymyślili jedynie wiek latania – wiek, w którym zniszczyło ich słońce, w którym zniszczyli słońce. Wymyślili tylko koniec świata, który nigdy naprawę nie istniał.

A w nowym świecie nie było żadnego nieba, nie było żadnej pustki, nie było niczego od zewnątrz. Wszystko było wewnątrz domu, którym był nowy świat. I podczas gdy ściany, zrobione z czegoś, co kiedyś było ziemią, tworzyły obrazy, w których mieszkali panowie wszystkich pokojów, woda, która kiedyś była samą beztroską niewiedzą ziemi o końcu wszystkich rzeczy, stała się jak sama pełnia, w jakiej każdy obraz nieustannie przepływał sam w siebie – niczym pełna miłości niewiedza każdego pana pokoju o wszystkich innych pokojach. Jeśli bowiem ktoś przenosił się ze swojego pokoju do innego pokoju, czyli z własnego obrazu w inny obraz, to nie znał przeznaczenia pokoju, do którego przychodził, nie znał nazwy pokoju ani imienia pana pokoju; nie widział obrazu. Nie rozumiał pokoju, pana pokoju – nie miał wizji obrazu. Jeśli ktoś przenosił się z własnego pokoju do innego pokoju, to z miłości do pani domu. Gdyż czasami, kiedy z nią właśnie był i widział taką, jaka ukazywała się w jego własnym pokoju, pragnął nagle poznać ją lepiej; aby ukazała się cała w jego własnym pokoju – co było niemożliwe. A skoro nie było takiej możliwości, przenosił się do innego pokoju, żeby przynajmniej cieszyć się innym jej obliczem w tym innym pokoju. I może nawet przeniósłby się jednocześnie do wszystkich pokojów i w jednej chwili podziwiał wszystkie jej różne oblicza. Lecz nigdy nie mógł podziwiać jej całego oblicza, jako pojedynczego oblicza, czy to we własnym pokoju, czy w innym.

A żadne z jej różnych oblicz nie podobało mu się tak bardzo, jak oblicze właściwe dla jego pokoju. A ściany jego pokoju były jakby początkiem obrazu, którym ów pokój był. A zawartość pokoju, jego głębia, wysokość i pełnia były jakby końcem obrazu i końcem jego umysłu. Koniec jego umysłu był zaś jak sama woda. Ponieważ nawet na ziemi woda była zapytywaniem tego, czego nie rozumiano, zapytywaniem bez jednego słowa, na które odpowiedzieć można było tylko milczeniem, jakby ktoś zwracał się do swoich śpiewających uszu. I to już jest cała opowieść o tym, jak to w końcu było na końcu.

I jest to jedna opowieść o trzydziestu dwóch wiekach mężczyzny – można podać tyle wersji, ile tylko zechcecie, pod warunkiem, że każda wersja będzie zawierała pełnię swojej niewiedzy. Jest to taka opowieść o trzydziestu dwóch wiekach mężczyzny, która w swojej pełni wypowiada całą obecną niewiedzę, przepełniającą wasze starożytne rozumienie. A w jej głupio-mądrym ujęciu owe wieki wyglądają tak: wiek odkrycia, że ludzie się nie kochają, wiek odkrycia, że kobiety mają własne ścieżki, że dzieci to złe znaki rozpaczy, że dzikie bestie to znaki familiarnego zła –

że jeden dom nie jest dla wielu, 

że podróż daleko nie prowadzi, 

że oczy są sługami podejrzliwości, 

że ręce nie wykonają całej pracy, 

że milczenie bezpieczniejsze jest niż mowa,

że mowa jest korzystniejsza niż milczenie,

że czas to długie trwanie w niepewności,

że wczoraj opowiadano same kłamstwa,

że zaszczytną rzeczą jest umrzeć,

że wspomnienie to głód czegoś, co i tak nie czyniło sytym,

że sen to strata dni już nieprzeżytych,

że słońce jest obłąkane,

że gwiazdy są skołowane,

że księżyc obserwuje,

że drzewa straszą,

że kwiaty zazdroszczą,

że skały szydzą,

że woda zwodzi,

że ogień drwi,

że ziemia mami,

że powietrze zdradza,

że ból nie mija,

że rozkosz to miłość siebie,

że smutek to nienawiść siebie,

że pożądanie jest wątpieniem,

że niewiedza to lęk fałszywego rozumienia,

że rozumienie to lęk fałszywej mądrości,

oraz wiek odkrycia, że w końcu nigdy nie będzie opowieści w swojej pełni tak mądrej, aby na samym końcu mogła być ukończona.

